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„Nawin”: 


Redakcya i Administracya 


Kraków, Rynek gł. Ł. 8, Tel. 627. 
Redaktor przyjmuje od godziny 11 do 12 w południe. — Ekspedycya 
„Nowin* w drukarni Rynek gł. L. 8. 


NOWINY 


Dziennik niezawisły demokratyczny ilustrowany, 


REDAKTOR NACZELNY: 
WIK SZCZEPAŃSKI 


Numer gwiazdkowy 
„Nowin“ wyjdzie we czwartek z rana o 10-ej w nakładzie 20.000 egz. w objętości 8 stro- 
aic druku z wieloma ilustracyami. Numer gwiazdkowy zawiera ogłoszenie o tysiącu beaz- 
łatnych premii dla szan, abonentów oraz ogłoszenia dwu konkursów literackich. 
Do Wieliczki, Bochni, Tarnowa, Białej i i. numer gwiazdkowy wysłany będzie po- 
ciągami południowemi, tak, że Czytelnicy tamtejsi już o godz. 3—5 nabywać bedą mogli 
„Nowiny* gwiazdkowe w agencyach. 


Z obozu ludowców. 


„Gazeta Ludowa“, która już wychodzi jaka tygo- 
dnik, prowadzi przeciw Stapińskiemu zawziętą kampa- 
nię. W ostatnim Nrze „Gazeta Ladowa* informuje, jak 
w atronnictwie ludawem dokonywała się powolna zmis- 
ma przekonań, 
> „W okresia przedwyborczym do Sejmu — jak pisze 
„Gazeta Ludowa“ — ogłosił pose? Stapiński w „Przy- 
jJacielu Ludu“ coś w rodzaju „nowego programu“ P. 
S. L. Napisał go dr Stafczyk. W tym „nowym progra- 
mie“ nie było już żądania równego prawa wy- 
horczego. A co goraza, p. Stapihaki przyjął bez za- 
utrzeżeń ten „program“ dra Stefczyka, z czegoby wy- 
nikało, że ludowcy nie cheg równości ł że uważają ją 
za niemożliwą do zdobycia. 

„Poseł Kazimlerz Jampolski zadnterpelował na ja- 
dnem z posiedzeń wydziała Rady naczelnej posła Sta- 
pińskiego, co ma oznączać publiczne wypieranie się w 
„Przyjacielu*, organie stronnictwa, tej świętej dla naa 
dotychezaa zasady równości. 

„Pore? Stapińaki miał edwagę odpowiedzieć, że to 
byla „omylka drnku i że ją „sproatuje". 

„Niestety! Niebawem po tem oświadczeniu przedru- 
kowal pomel Stapiński ten sam swój „nowy program“ 
w osobnej książeczce, dołączonej do „Przyjaciela“ i tam 
również zatrzymał w niezmienionej formie wyparcie się 
zasady równości. 

„Nie ulega wątpliwości, ża p. Stapiński nie zrobił 
tego kroku bez powodu i nia popełnił „omyłki“. Skra- 
ślanie równości prawa wyhorczego z programn P. S. L. 
było widocznie jednym z warnnków kontraktu, zawar- 
tego przez p, Stapińukiego z konserwatystami w gru- 
dnin 1907 r. w pałacu „pod Baranami“ w Krakowie 
z p. Bobrzyńskim i 6. p. Andrzejam Potockim.“ 

Na nowo walkę o dawna zawady „Gazeta Ludowa“ 
podejmuje: walka z wypaczaniem programu stronnictwa 
i strzeżenie, aby przez wstępawanie pewnych jednostek 
nie osłabiać stronnictwa — ma być jej celem. Fron- 
darzy żywią nadzieję, iż nda się im na kongresie zy- 
akać większość i przeprowadzić swoja zasady. 
ję Zobaczymy, 


„Wesoła wojna ?* 


Da razie jest ona jeszcze weaołą — i nasi żołnia- 
rze, w punktach nadgranicznych ciężką nieraz pełniący 
ulnżbę, będą mieli woale wesole święta, bo apołeczeń- 
stwo sowite zebrało dary. Wa Lwowie na gwiazdkę 
dla żołnierzy galicyjskich zebrano aż 100.000 koron... 

Wieści o licznych ntarczkach w Bośni i Her- 
mma 
MAROELI PREVOST. 


ŁADNA JULCIA. 


(Małteńska nowela). 
(Ciąg dalszy). 

Mąż pozostawił mnie tam samą, s esterema 
na ścianach wiszącemi baronowemi de Nivert, 
pokazawszy mł dzwonek na służbę. Gdy pososta- 
łam sama, nie zadzwoniłam. Chociaż nie jestem 
przesadnie pobożna, nklękłam jednakże u sławne- 
go łoża, zupełnie pokorne i taką małą przemowę 
wypowiedziałam do Boga. 

— Boże kochany, od kilku lat pozostawaliśmy 
oboje dla siebie trochę obey. Nie jestem bardzo 
religijną, nie wypełniam też całej góry dobrych 
uczynków, nie zwalczam moich błędów z należy- 
tą energią.. Ach, wiem to wszystko i wyznaję. 
Ale w najgiębszej mojej istocie, dobry Boże, złą 
nie jestem; nigdy umyślnie Tobie niepodobać się 
nie chciałam, a na przyszłość mam jak najlepsze 
zamiary: chcę być uczciwą żoną, dobrą matką, eo 
jak powiadają, podoba się Tobie. Nie czyń mi 
ciężkiego zadania mego: spraw, ażehym kochała 
męża tak, jak się kochać mężów swych powinno; 


cegowinie, głoszone przez wiedeńskie dzienniki, nie ma- 
ją podataw. 

Jeden z korespondentów, przebywający w Cattaro, 
pisze: „Jak, zapewniano mnie, atraże graniczne ozar- 
nogórakia i auutryackia żyją w największej zgodzie 
4 nie słyszano tu nawet o żadnych ntarezkach. To też 
zmyślone opiay jakiahś awantur rozmaitych „prese | 
blatów“ wywołają tn ogólną radość i dobry humor. 
Pomimo wciąż napływającego obcego wojaka, nie prey- 
poszerzają tn nawet, aby kiedyś mogła przyjść do 
wojny. 

— A tych kilkuwasta zabitych i dwadziestu kilku 
rannych żołnierzy anstrygekich ? 

— Już zdrowi i siedzą jedni w garnizonie, inni 
mają „kasarniska* i zaklinają się, że nigdy nie będą 
umizgać aię do pięknyeh Czarnogórek... 

— Nie rozumiem, Co to znaczy? 

— Wiadomo przecież panu, że w ostatnich cza- 
aach zwłaziono tn z Czech, Moraw, Styryi, Węgier 
masę żolnierzy, a każdy taki Wenzel, Preeliczek czy 
Karl musi mieć bodaj jeduą „narzeczoną“, bo zmar- 
niałby przy wojaku. Tymczasem w Kottorza dziawcząt 
brak, zwłaszcza, że z powodu nienrodzajów w ostatnich 
latach znaczna część wyemigrowała do Ameryki (wspo- 
mniałem a tem w poprzednich listach), to też kochli- 
wi synowie Marsa zaczęli oglądać alę za Czarnogórka- 
ni. I oto przed kilku tygodniami, kilkudziesięciu aza- 
rsgowców (była z nimi i niżaza szarża) przekroczyw- 
azy granicę, wpadlo do jakiejś wioski czarnogórskiej, 
s podpiwszy sobie taniego wina, nnż w konkury do 
czarnogórakiek górałak. Czarnogórcy, jakkolwiek bar- 
dzo gościnni, nie mogli patrzeć obojętnie na umizgi da 
ioh żon i córek. Przetrzepali więe skórę niefortunnym 
amantom, prochu tam nikt ni powąchał, nikt nia 
przepłacił życiem zawiedzionej miłości. Żonierzy ukara- 
no, najgorzej na tem wyszedł szef tego pułku, musiał 
bowiem pójść na emeryturę za rozluźnioną dyacyplinę 
w wojsku. Ot i cała utarczka. 

Tyle dowiedziałam się o „wojnie“, w clągu mego 
tygodniowego pobytu w Kotorze*. 


Niestety, do optymizmu nie ma żadnego powodu. 
Czarnogóra i Serbia uzupełniają swa zhrajenia w 
takiem tempie, że sytnacya ataje się coraz groźniej- 
1zą — a anutryackia afery mlarodajne liczą się bar- 
dzo poważnie z możliwością zbrojnego konfilktu. A tan 
konfiłkt byłby bardzo krwawy... 

Wojna jest wsaoła, dopóki się nie zacznie! 


spraw, ażebym nigdy nie myślała o Mauryeym.. 

Należy bowiem powiedsieć, że myśl o Maury- 
eym nigdy mnie nie opuściła zupełnie. Wbrew 
mojej woli tiągłe musiałam myśleć o tem, że po- 
kój Lonis XV. z nim razem wydałby mi się mi- 
łem pomieszkaniem. Jużci Manrycy nie mógłby mi 
ofiarować pokoju w stylu Ludwika XV. 

Modlitwę i toaletę ukończyłam, gdy mi oznaj- 
miono, że baron tug w bibliotece na mnie czeka. 
Poszłam do niego. Stanęłam w pokoju średniej 
wielkości. Ściany były zupełnie zajęte półkami 
na książki. Na kominku płonął suty ogień, a obok 
ogniska stał stół nakryty. 

— Kazałem tutaj nakryć — rzekł mój mąż — 
ponieważ sala jadalna jest na obiad dla dwóch 
osób rzeczywiście za wielke... Ale jakże jesteś 
ładna... 

Objął mnie owem spojrzeniem znawcy, którem 
rozbiera się aż do nejdrobniejszych szczegółów 
kobiety i stroje ich. — Wyglądałam rzeczywiście 
bardzo dobrze, zupełnie na „młodą panią”, w ele- 
mno-poziomkowej sukni jedwabnej, w staniku a- 
ksamitnym tej samej barwy, z szerokimi rękawa- 
mi | wstążką kerstałtu nieregularnie otwartej ko- 
rany kwistowej; środek korony 2 aksamitu, obra- 
mowanego bujnam fatrem. 


Wartościowe PODARKI na 
Zegarki, Pierścionki, Kolczyki, Łańcuszki, Kolii Ga 
Medaliki, Broszki, Szpilki, Spinki, Branzoletki itd. 3 


złote i srebrne. 


NOWINY“ wychodzą codziennie wieczorem o godzinie 5-tej. — Cena nnmeru 3 centy w Krakowie i na prewinucyi. 


Z KRAJU. 


Włamywacze w Bochni. Strażnik nocny, Jakób 
Świder, dokenał w noey z poniedziałku na wtorek nle- 
lada połowa: przychwycił na gorącym uczynkn dwu 
włamywaczy, operujących przy kasie propinacył w ryn- 
ku a zawezwana policya dopomogła do aresztowania 
ptaszków. Jeden z nich, nazwiskiem Rakoczy jest za- 
wodowym włamywaczem, drugi dezerterem wojakowym, 
W kasle proplnacyl znajdowała się krytycznej nocy 
znaczniejsza gotówka, 


Morderstwo pod Krzeszowicami, 


Do tej chwili śledztwo, prowadzone przez krakow- 
ską policy i krzeszowicką żandarmeryę, nie wykryło 
jeszcze sprawców. Jeden ślad wiedzie do Krakowa. 

W achotę rano, t. j. w kilka godzin po mordzie 
w Paczołtowiench, zjawił się w Rudawie pod Krzeszo- 
wicami u tamtejszego masarza Gentka mężczyzna wy- 
soklego wzrostu, w butach z chołewami, w długłem 
ubranin i promil Gentka, by mu pożyczył szczotki do 
butów. Gdy buty jaż aobie oczyścił, ehciał Gentka wy- 
nagrodzić 10 halerzami. Żona maaarza zrobiła wów- 
czas uwagą swemu gościowi, by sobie zamiast bntów 
oczyścił raczej twarz z krwl, która w znacznej ilości 
twarz mn powalała. (Nie wiedząc jeszcze o mordzie, 
myślała Gentkowa, iż „egomość ów zadrasnął sobie 
twarz). Nieznajomy, umywazy aię starannie, udał sig 
zaraz na przystanek kolejowy i zapytał tamtejszego 
strażnika kolejowego, „gdzie jest atacya w Kudawie*. 
Strażnik, posądzając pytającego o brak umiejętności 
czytania, objaśnił jegomościa, iż znajduje aig właśnie 
na przystanku kolejowym w Rudawie, a gdy tenże, 
zamiast do kasy, szedł do prywatnego mieszkania stra- 
żnika po bilet jazdy, po raz wtóry zwrócił mn uwagę 
na pomyłkę. Wreszcie nieznajomy, knpiwazy sobie bi- 
let jazdy do Krakowa, wsiadł do rannego pociągu nr. 
13 i odjechał. Czy to był morderea? Niewiadomo. 

Ważne jest także pytanie, co ukradł morderca. 

Mordercy apisszyło się bardzo przy dokonywaniu 
zbrodni. Nie miał nawet czasu przeszukać dokładnie 
mieszkania, celem zabrania pieniędzy i kosztowności. 
W porozrzucanej bieliźnie znaleziono 60 koron, które 
mórdercy widocznie wypadły. Zabrał on nadto biżnte- 
rye Ferberowej, pieniądze z podręcznej kasy domowej 
i złoty zegarek Ferbara. Clęższych przedmiotów, jak 
liehtarzy i t. p. nie zabrał ze sobą. Również nia tknął 
książeczak Kasy oszczędności. 


Gimnazyalni karciarze i dyrektor. 


Z Nowega Targu piszą nam: 

W szynku Mendlera w N. Targu schodziło się 
od dłaższego czasu dość liczne grono studentów i 
grywało w karty. Rz:ecz wyszła ua jaw, a dyra- 
ktor Krotoskt wydali? z gimnaeyum głównego 
aranżera gry, studenta Muckenbrona. Jeżeli się 
zważy, ża inne wykroczenia młodzieży w tem gi- 
mnazynm, dzięki protekcyi, pobłażliwie były a4- 
dzone, to ów wyrok wydalenia wydaje się zbyt 
surowym, 

Wydalony student wpadł na nielada koncept; 


Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje Redakcya (Tel. 627) 
od godziny 9 rano do godziny 7 wieczorem w biurze Rynek gl. L. 8, L p. 
Rękopisów nie zwraca się. 


OGŁOSZENIA 


za wiersz petu 16 hal, za każdy następay raz $Z kal. 
drobna ogłoszenia po 4 halerze od wyrazu, (mniemam 
50 hal.). Nadesłane za wiersz petitowy 50 bal, spedy na 
każdej stranje po 4 Ker. — Załączniki 20 Ker. za tysiąc. 


Inseraty prowadzi w awolm zarządzia p. M. Hupczya. 


Administracya „NOWIN”: Rynek gi. L. 8, 
otwarta od 9— [I w południe i od 4—Ś popołudniu. 


Na Lwów Skład I Ekspedycya: Agoneya 
Sokołowskiego, Pasaż Hausmana L. 2. 


oto wniósł do miejsc. sądu skargę przeciw Men- 
dlerowi zs zwabianie stadentów na karty, & za- 
razem przeciw dyrektorowi Krotoskiemu, którego 
oskarża jako głównego winowajcę i sprawcę swe- 
go nieszczęścia, gdyż nie miał on nigdy należy- 
tego dozorn nad studentami. Miickenbrnn oskarża 
dyrektora także o to, ża toleruje w gimnazynm 
kradzieże i wydaje niesprawiedliwe świadectwa. 

Sprawa oczywiście narobiła w naszej prowin- 
tyonalnej mieścinie i całej okolicy wiele hałas. 
Ewentualny proces, o ile do niego przyjdzie, bę- 
dzie dla N. Targu „sensacyą”. 


Wielka defrandacya pocztowa. 

Asystent poczt. Władysław AMagierowaki, który 
18. b. m. popełnił w Ustrzykach dolnych 
kradzież dwu listów pieniężnych na 36.000 kor. 
został wezoraj w Wiedniu uwięziony. Skradzione 
pieniądze znaleziono przy nim prawie supełnia 
nienaraszone. 

Magierowski utrzymywał stosanki miłosna 
gz kawiarką w Sanoko, niejaką Bronisławą G m i 
terakówną, która równocześnie z Magierow- 
skim wyjechała z Sanoka w lowarzystwie dwu 
dam nazwiskiem Lichtenhuus i jakiejś pauny Bro- 
nisławy. Damy wyjechały prawdopodobnie ua 
Węgry. 


Straszne poparzenie zakonnicy w Przemyślu. 

W poniedziałek około godziny 7-mej wieczór 
z okien klasztoru PP. Benedyktynek połeżonego 
tnż nad Sanem, poczęły dobywać się jakieś krzyki, 
jęki, ogleń, dym i wołanie na pomoc: ratujcie 
W tej chwili danv znać do straży pożarnej, która 
pod komendą naczelnika Olszewskiego, wyjechala 
na miejsce wypadku. 

Niestety furtyanka niechciała puścić straży 
Dopiero na groźbę naczelnika, że siłą każe brame 
klasztorną wyłamać, ustąpiła. 

Naczelnik ze strażakiem Baczyńskim, rznejl 
się na II. piętro do celi, skąd dochodziły jęki, 
i rozchodził się dym. Drzwi były zatarasowane 
poduszkami i kocami. Odepchnęli drzwi i straszny 
zobaczyli obraz. Oto jedna z zakonnic żywcem 
płonęła, a koło niej jasnym płomieniem paliły się 
poduszki i pościel, obok zaś dwie pensyonarki 
stały bezradne i tylko przez otwarte okno wo- 
łały ratunku. Już zdawało się, że płomień do- 
sięgnie owe pensyonarki, gdy strażnicy zarzucili 
na tę żywą pochodnię koc i oblali ją wodą. 

Zakonnica strasznie popałona, tak, że ciało 
już kawałkami odpadało, oczy wypalone. słowem 
jedna rana. Jak zbadano, powodem tego niesztzę- 
śliwego wypadku była nieostrożność ze strony za- 
konnicy przy zapuszczaninu podłogi. Oto siostra 
owa nazwiskiem Kunegunda Wawrzkiewicz za- 
puszczała podłogę terpentyną i woskiem. Nagle — 
gdy irzyłożyła płonący stoczek do terpentyny — 
terpentyna się zajęła a płomienie objęły suknie 
zakonnicy. Przerażona, płonąc, renciła się do ucie- 
czki, przebiegła przez całą salę i wpadła do awej 
celi, gdzie obecnie peosyonarki poczęły na nią 


= 


Aż do obiadu rozmawialiśmy o strojach; po- 
dał mi także kilka książek, których oprawa znę- 
eiła mnie; w roztargnieniu przewracałam kartki 
i wpadło mi w oesy kilka drastycznych szty- 
NW. Pan de Nivert spostrzegł rumienieć na mych 
Jicach. 

— Ba, moja najdroższa Juleczko — odezwał 
się — teraz wszystko możesz widzieć i wszystko 
czytać... Czy nie jestes mężatką? 

Obiad nasz był wssoły. Ponad wszystkiem u- 
nosiło się coś tak wzbndzającego ufność, eoś tak 
przyjscielskiego! Otaczający mnie ludzie nie po- 
zwalall mt za wiele myśleć o przeszłości, o do- 
mau przy ulicy Ponthien, o molch kochanych sta- 
rych. Baron ku końcowi obiadu przysunął się do 
mnie bliżej i bawił się mojemi rękami, opowia- 
dając bardzo zahawnie dzieje ceterech barono- 
wych, wiszących w mym pokoju. 

Mam ręce rzeczywiście bardzo ładne; malutkie, 
a mimo to podłużne, z okrągłymi paleami, któ- 
rych końce są nieco wygięte ku górze, a takie 
białe, takie białe] Rzeczywiście czarające ręce... 
Wycisnął pocałnnek na każdym padgiętym końcu 
palca. Była to jedyna czułość, na którą sobie po- 
zwolił, 

Gdy wybiła driesiąta odezwał się: 


— Z pewnością jesteś znużona, moje serce. 
Zostawiam ci zupałną swobodę, Nie brakuje prze- 
cież niczego w twym pokoju? 

Tym razem dobrze uważałam, powiedział w 
„twym pokoju“. Ostatnia moja wątpliwość uatą- 
piła w kilka chwil potem; na proga mojągo po- 
koja pocałował mnie pan de Nivert w rękę 
1 rzekł: 

— Opuszczam cię, moja kochana pieszózotko. 
Wypocznij sobie. Ja każę sobie uitawić łóżko w 
bibliotete. To mój nlubiony pokój, gdy mieszkam 
w Oroix.. Tylko drewi nas dzielą; pamiętaj o tem, 
gdybyś csego potrzebowała. 

A teraz... 

Sama jedna byłam w ogromnym pokoju. Łoża 
muselowe, szeroko odkryta, a takie wielkie, ta- 
kie wielkie, wyglądało tak jakgdyby się ze mnie 
wyśmiewało, cztery zaś baronowa spoglądały na 
mnie szyderczem spojrzeniem. 

Pokojówkę, która przyszła do mnie po roska- 
wy, zaraz oddaliłam. Sama się rorebrałam i spać 
poszłam. Ala bardzo prędko wstałam znowu i ta- 
paliłam świetę; zapomniałam zasunąć zasuwkę, 
pomiędzy biblioteką a pokojem. 


(Ciąg dalsny nastąpi). 


poleca 


najtaniej 


En GOIIWASSET, kraków, cwizia 58. 80% 


GWIAZDRĘ 


Za darmo 


wysyłam na; prowinayą 
swój bogato: 


. ilustr. cennik. , 


Na składzie: łyżki, ły- 
żeczki, cukiernica 
srebrne i wszelkie inne 
wyroby 


nip 


2 chińskiego srebra. 


rzucać poduszki. "Ten ratunek nie pomógł, lecz 
spowodował właśnie zapalenie się pościeli ł wiel- 
kie niebezpieczeństwo dla obecnych. Nieszczęsna 
zakonniea już umarła. 


Co słychać w mieście? 


Kalendarzyk na czwartek. 

Teatr miejski: Zamknięty. 

Teatr ludowy: Zamknię.ty. 

Chromofotoskop ul. Floryańska 4, otwarty od 9 rano 
do # wieczór, 
oncert w restanracyi J. Zawilińskiego i Króła przy 
armalickiej. 

Jutrzejszy numer gwiazdkowy wyjdzie o godz. 
10-tej zrana. Szan, odbiorców prosimy, by zgłaszali 
aig po odbiór dziennika już o godz. 10-tej. 

Z teatru miejskiego. Reżyserya teatru przystą- 
piła do wznowienia „Betleem polskiego* Lucyana Ry- 
dla, Pierwaze przedstawienie wznowionej sztuki w nie- 
dzielg dn. 27 grudnia o godz, 3 popol, Szereg ról w 
aztnce otrzyma nową obaadę. 

Ze spraw miejskich. Komisya wykonująca nad- 
zór nad wydziałam obrachunkowym, złożona z pp. pre- 
zesa Henryka Schwarza, dra Ponikły, Birnbauma i 
Henmana odbyła rewizyą czynności w wydziale obra- 
chunkowym. Komisya zastała wszystko w porządkn. 

Wozoraj wskutek zarządzenia prezydenta m. odby- 
ło nię uzkontrum kasy miejskiej pod przew. I. wicepr. 
dra Szarakiego, przy udziale r. m. Schwarza, Birn- 
bauma, Krzyżanowskiego, zastęp. dyr. wydz. obrachan- 
kowego, kasyera Onyszkłewicza, kontrolera Reichera, 
oraz urzędników wydziału obrachun. kasy miejskiej. Ko- 
misya zbadała szczegółowo wazyatkie fandnaze i znala- 
zła atan kasy w gotówce 149,801 kor. 64 hal, zań 
w papierach 4,969,228 kor, 98 hal. zgodnie z zapi- 
kami | dziennikami likwidatury miejskiego wydziału 
obrachunkowego, 

Komisya dla gruntów pofortyfikacyjnych od- 
była wczoraj posiedzenie pad przewodnictwem prezy- 
danta miasta Krakowa. Radca budownictwa Kłeczek 
edal szczegółowa sprawozdanie z robót dokonanych 
przez biora od lipa 1907 do końca b. r. Nad apra- 
wazdaniem, które komisya do wiadomości przyjęła, 
wywiązała sią dłnższa dyskusya, a rezultatem jej było 
uchwalenie naatępujących wniosków: 1) Biuro gruntów 
pofortyfikacyjnych przygotować ma do końca stycznia 
1909 r. podstawowe plany do rozpisania konkursu, 
którego przedmiotem ma hyć ideowy plan Wielkiego 
Krakowa w granicach obecnych wałów pofortecznych. 
2) Preygotawanie wniosków w uprawie robót ziem- 
nych, zburzenia murów fortecznych, budowę nowej pły- 
walni i znżycia wody Młynówki-Rndawy na cela czy- 
szczenie miasta, powierzyła komisya aubkomitatowi, 
glożonemu z członków komisyi zawodu technicznego. 

Otwarcla taniej jatki ekonomicznego Związku u- 
rzędników, profesorów i nauczycieli — Plac Jabłonow- 
skich 1. 8 — odbyło nię dzisiaj rano. Jatka mieści uię 
w budynku miejskim, odstąplonym na ten cel przez 
gminę, w dużym sklepie, urządzonym wzorowo. Lady 
sklepowa sẹ obszerne, marmurowe, na nich znajduje salę 
wiela rozłożonego mięsa najlepszej jakości. Ceny mięua 
ag bardzo niskie i tak polędwica po 1 kor. 60 b. za 
1 kig. (wuzędzie gdzielndziej 1 klg. koaztuje 3 kor. 
40 hal). Migao wołowa 1-go gatunku po 1 kor. 16 h. 
za 1 klg. (gdzieindziej 1 kar. 44 hal.). Cielęcina I. 
Jakości po 1 kor. 80 hal, za 1 klg. (gdzieindziej ł k. 
60 hal.). 

Dzlsiaj, w dniu otwarcia, mimo postu i zbliżających 
alg świąt, odhyt był wielki. Obaenie jatka sprzedaja 
mięso tylko członkom, na których zapisywać wig można 
i otrzymać legitymacya w biurze Związku przy ul. Do- 
minikańskiej }. 3 I. p. Nad stanem jatki czuwać będą 
azłonkowia Związku. — W najbliższym czasie mają 
być otworzone dwie tanie jatki w innych punktach 
miasta. 


° x Nowy 

Zyd wieczny tułacz 
wedlug Eugeniusza Sus, 

epracował Walery Tomioki, 


(Dokończenie). 

„Nie pamiętam, ery ci powiedziałem, kochany 
przyjacielu, że wskutek tych nieszczęśliwych wy- 
padków, widząc Dagoberta i jego żonę, przywie- 
duionych do nędzy, biedną Garbuskę, ledwie żyć 
mogącą = nader szcznpłego zarobku, Agrykolę, 
wkrótce mającego zostać ojcem, 1 siebie samego, 
niebawem odwołanego z probostwa — widząc, mó- 
wię, siebie samego z przyczyny tej klątwy, bez 
gposobu do życia, osądziłem, ża mogę przeznaczyć 
cząstkę z tego, co mi powierzyła panna de Car- 
dorilie na miłosierne uczynki, małą sumkę na za- 
kupienia tej kolonii na imię Dagoberta. 

„Tak, mój przyjacielu, taki jest początek na- 
szego mienia; gospodarz, właściciel tej kolonii, 
Agrykola z doskonałego rzemieślnika stał się wy- 
bornym rolnikiem; ja go naśladowałem; wziąłem 
się gorliwie do pługa, bez ujmy dla mego po- 
przedniego stanu, bo ta chlebodajna praca, potrój- 
nie jest święta, albowiem i ten Bogu służy i chwali 


sn 


W Kala artyatyczno-llter. odbędzie się wa czwar- 
tek 24 b. m. tradycyjny opłatek. Zapisywać można 
nią u kursora, Paezątek o godzinie 12-tej w po- 
łudnie. 

„Zjednoczenie* (ul. św. Anny 2, II. p) urządza 
dnia 34 b. m. o godzinie 9 wieczór wapólny opłatek 
i choinkę. Watęp dla ezłonków 40 hal. Dla wprowa- 
dzonych gości 80 hal, 

W Towarzystwo fotografów amatorów, ulica 
Karmelicka 1. 15, odbywać się hędą atale od dnia 8 
stycznia 1909 pogadanki, odezyty, względnie zebrania 
członków dla omawiania procesów fotograficznych w 
pierwsze trzy piątki każdego mieniąca z wyjątkiem 
świąt o godzinie 6 po południn. Goście przez członków 
"Towarzystwa wprowadzeni mile widziani. 

Z klubu pocztowców. Dnia 31 b. m. nrządze 
klub pocztowy uroczysty wieczorek Sylwestrowy. Po- 
czątek o godzinia 8-mej wieczorem, stroje dla pań 
wieczorowe, dla panów balowa. Wstęp dla członków i 
akademików 1 korona 50 bal, dla obcych 2 korony 
50 hal. 

Walne zgromadzenie klabn pocztowców odbędzie się 
w niedzielę dnia 3 atycznia o godz. 7 wieczorem w 
lokalu klubowym, 

Z sall sądowej. Koło, co przygniotła dwu lu- 
dzi. Przed zwyczajnym trybunałem karnym pod przew. 
T. Sommer Brasona odhyła się wczoraj rozprawa 0 wy- 
utępuk zaniedbania dozoru przeciw kierownikowi kopal- 
ni inżyniera Nowaka, wiertaczowi p. Ederowl. Osk, 
prokurator dr Lang, bronił adw. dr Skąpuki, jako rze- 
czoznawcy atangli pp. Halski i Stadtmuller. Chodziło 
o ów niedawny atraazny wypadek na stacyi Kolejowej 
w Krakowie, którego ofiarą padło trzech robotników, 
dwn zgniecionych na Śmierć przez olbrzymie koło że- 
lazne, jeden raniony. Przebieg rozprawy okazał, że wi- 
nę wypadkn ponieśli wyłącznie nierzczęśni robotolcy. 
Koła stało prosta na „łorze”, opiersjąc się o ciężki 
bęken żelazny. Robotnicy wyładowali naprzód bęben, 
adbierająe przez to kełu oparcie, a ntaczając hęben 
z lory, uczynili to tak gwałtownie, że się lora zatrzę- 
ała i koło akntkiem tego przewaliło się na hok, przy- 
gniatając nieostrożnych lodzi. Sąd uwolnił oskarżonego 
od winy i kary. 

„Pani Dulska*. W pierwszych dniach atycznia r. 
p. ukaże sią nowy dwutygodnik satyryczny pod tym 
intereanjącym tytułem. Pod tą przyłbicą grono znanych 
literatów i dziennikarzy z Królestwa i Galicyi chłostać 
będzie wszelkiego rodzajn kołtnństwo na wazyntkich złe- 
miach polakich. 

W Galieyl, jak wiadomo, parantela pani Dulskiej 
jest bardzo liczna. W życiu towarzyskiem, upołecznem 
i politycznem ezel ona kołtnństwo, jaka świętość naro- 
dową. „Pani Dolska” zbierze tataj obfte Źniwo ty- 
pów, atoaunków, atosnneczków i różny:h ambicyjek, ma- 
jących raeyg bytu jedynie dla satyry. 

„Pani Dałaka* nie zamierza konkurować z istnie- 
jącemi plamami hamorystyczno-satyrycznemi, nie będzie 
bowiem, jak nam donoszą, piamem o jakimkolwiek eeln 
apekalacyjnym. Wapółpracowniey mają tendencys powa- 
żne, obywatelakie. 

Nowemu dwntygadnikowi życzymy powodzenia. 

Kradzież wartościowych obrazow. W aprawia 
kradzieży obrazów w muzenm Czapskich otrzymujemy 
następujące szczegóły, a mianowicie: były to dwa ma- 
łe obrazy, dzieło nieznanego Włecha z XV wieku. 
Obrazki opatrzone numerami inwentarza 7246 1 7247, 


| malowane na drzewie i przedatawlają, jeden Narodze- 


nia Chryatnia, a drugi Ukrzyżowanie. Obrazki malo- 
wane są temperą z podkładem kredowym, 
Pomysławy oszust. 40-letni Wojciech Kamiński 
z Królestwa, znany złodziej i onznat, wynalazł sobie 
nowy apoaób zarobkn. Obracał on się między biedne- 
mi dziewczynami i naciąga? ja na różne anmy. Przed- 


stawiał on sig jako dyraktor fabryki koronek w Bor- | 


kn Fałęckim i angażował różne dziewczęta do owej 
fabryki. Jednej obiecał posadę dozorezyni i wziął za 


Qo, kto użyźnia ziemię, którą On stworzył. 
„Dagobert, po ukojenia swych zmartwień, po- 
krzepił swoje nadwątlone zdrowie przy wiejskiem 
z nami życia; stał on się już, podczas swego wy- 
gnania, niemal rolnikiem. Nakoniec, moja zacne, 
przybrana matka, wyborna żoną Agrykoli i Gar- 


bnska, podzieliły między siebie domowe prace, | 


ł Bóg pobłogosławił tej biednej osadzie Jadzł, nie- 
stety! doświadczonych nieszczęściem, ludzi, którzy 
wzdychali do życia na natroniu, do znojnych prac 
wiejskich, życia spokojnego, pracowitego, niewin- 
nego, aby zapomnieli o wielkich zmartwieniach. 

„Ani wątpić, mój przyjacielu, że to życie, 
zamknięte w obrębie rodzinnym, nie udzielające 
się zewnątrz dla szczęścia i polepszenia bytu na- 
szych braci, jest może nieco samolubnem szczę- 
Ściem ; leez, niestety! braknie nam środków i Jnbo 
ubogi zawsze znajdete miejsce u naszego stoła 
1 przytołek pod naszym dachem, zrzec się jednek 
musimy wielkiej myśli o bratnim czynie. Szczupły 
dochód s naszej osady wystarcza tylko na skro- 
mne potrzeby rodziny. 

„Zaiste! gdy mł preychodzą te myśli, pomimo 
żalu, jaki we mnie wzbudzają, nie mogę jednak 
ganić swego postanowienia wiernego dotrzymania 
przysięgi honorowej, Świętej, nieodzownej przysię- 
g! rrreczenia się sukcesyi. Tak, sądzę, żem dopet- 


į to 58 koron, drogą naciągnął na 100 koron, które 
, wziął jako kaneyę i biedne dziewczęta doniosły o tem 
! policył. 

Równecześnie zgłosił się do tamtejszej policyi wójt 
gminy Czarna-Wieś i opowiedział, że przed paru dnia- 

| mi przyszedł do niego nieznany mężczyzna, który 
przedstawiwazy się jako wysłannik zarządcy dóbr ar- 
cykslęcia Stefana w Żywen, ofiarował mu sprzedaż aa- 
dzonek. Osznst wziął od niego kilkadziesiąt koron i 
ułotnił się. Na zapytanie © sadzonki, wystosowane do 

| dóbr w Żywcu, otrzymał odpowiedź, że stamtąd nie wy- 
ayłano nikogo. Z podanego rysopisu rozpoznano Kamiń- 
skiego. Policya poszukuje sprytnego osznata. 

Aresztowanie handy złodziel. Przy aposobności 
dochodzeń w sprawie Józefa Jaronia i apólników o 
zbrodnię kradzieży, dowiedziana się, że Antoni i Julia 
Rojkowie zamieszkali w Dętnikach, posiadają różne 
przedmioty pochodzące z kradzieży. Wobec tego prze- 
prowadzono w ich mieszkaniu rawizyę, która wykryła 
kilka kartek zastawniczych na różne materye i garde- 
robę oprócz tego wiele flaszek z koniaków, likierów a 
nawet szampana, 

Indagowana Rojkowa zeznała że materya przyna- 
sił ich syn 17-letni Wojciech, zatrudniony u krawca 
Siemka przy ml. Tomasza. Flaszki z napojami przyno- 
ai? Józef Wawro, parohek w restauracy „Eldorado“ 
p. Steina przy ul. Grodzkiej. Aresztowano Wojelecha 
Rojka | Józefa Wawro, którzy przyznali się do kra- 
dzieży. Szkoda p. Slemka wynosi przeszło 500 kor., 
p. Steinowi zginęła trnnków na sumą 50 kor. Dodać 
należy ża matka Wojciecha Julia, była już kilkakro- 
tnie karaną za kradzież. 

Daliniarz. Wczoraj aresztowano na dworcu kole- 
jowym 48 letniego mężczyznę, Węgra, który podał, że 
nazywa się Jerzy Feanese. Fesnesa przytrzymali robo- 
tnicy kolejowi, którym tenża w czasie jazdy z Trze- 
binii do Krakowa pokradł portmonetki z kieszeni. — 
Przy areaztowanym znaleziono 366 ker., złoty zegarek 
z dwoma łańcurzkami, dwa pierścionki złote i kilka 
cwikerów w złotej oprawie. Złodziej ten nrządzał się 
bardzo sprytnie, kradł robotnikom pugllaresy, a po 
wypróżciania ich, wkładał do kieszeni właścieleli. — 
Przy jeknej z takich operacyi przyłapał go robotnik 
Józef Nowak i oddał w ręce policyi. 

Zyryżliwy koń. Dzisiaj rano przybiegła z wiel- 
kim krzykiem na polieyg Salomea Tennenhaum, którą 
„knń* ngryzł w rękę. Właściciel konia Wojciech Po- 
znański, zabawił się w azynko na Rynku kleparskim 
a pozostawiony baz dozorn koń wszedł na tretuar i 
odpędzającą go T. ugryzł dotkliwie, 

Z kroniki palicyjnej. Wczorsj doniósł tntejszej 
pollcyi Jan Matek z Koemyrzowa, że nieznany spraw- 
ca akrad? mu onegdaj za skrzyni korala wartości 
500 kor. i 200 kor. gotówką. 

Polieya z Przemyśla poszukuje niejakiego Aleksan- 
dra Halbereteina pomocnika handlowego, który skradł 
swemu pryncypałowi 400 kor. z kay i umknął podo- 
bno do Krakowa. 

Repertuar taatru mlejsklago : 

Piątek: „Noc listopadowa", 

Sobota godz. 3 pop.: „Kościuszko pod Racławicami". 

Sabota godz. 7 wiecz.: „Car Samozwaniec”. 

Niedziele popol : „Betleem polskie". 

Niedziela wiecz.: „Noc listopadowa“. 

Poniedziałek: „Wesele“. 

Wtorek: „Ojciec i syn*. 

Środa: „Tamten“. 

Czwartek: „Noc listopadowa“: 

Piątek popol.: „Betleem palekie*. 

Piątek wiecz.: „Don Kiszot“. 

Repertuar teatru ludowego: 

Piątek pop.: „Twardowski na Krzemionkach“. 

j Piątek wiecz.: „Tajemnice ruin“, 

i Sobota popol.: „12 Żon Jafeta*. 
Sobota wiecz.: „Gołe panny“. 
Niedziela pop.: „Muchy kleparskie*. 
Niedziela wiecz.: „Tajemnica rain”. 


Z Podgórza, 


Posiedzenie Rady m. w sprawie wodociągu. 

Wczorajsze posiedzenie Rady m. Podgórza będzie 
miało w jego rozwoju niezwykłe znaczenia, gdyż cho- 
dziła o rozstrzygnięcie pytania, skąd wodociągi dla 
Podgórza mają być prowadzone, a nawet mimo po- 
przedniej uchwały Rady podnoszona wątpliwość, czy 
teraz można nawet myśleć o wodociągach, wobec cię- 
żarów podat., która na lndność apadną, obarczoną ogól- 
ną drożyzną. 

Odpowiednio do ważności chwili stawili się prawie 
wazyacy radni z wyjątkiem pięciu, z których r. Kpatein 
z powodu choroby nie mógł uczestniczyć w obradach. 

Posiedzenie zagaił burm. p. Maryewaki, wyja- 
Śniając, że opłaty za wodociągi, wynoszące 6 proc. lob 
7 proc. czynsza płaeić będą lokatorowie nie właściciele 
realności. 

Nantępnie wygłomił aprawozdanie referent dr O ber- 
länder, Mowea zaznaczył, że dla sprawy wodoc. nie- 
zmierne znaczenie mają studya przygotowaweze. Na ta 
studya wystygnowano 5000 kor., z czego wydano 4257 
kor. Podgórze, jedno z najzdrowszych miast w Enro- 
pie, ma wodę stokroć gorszą od innych w dodatku 
w bardzo niewyatarczającej ilości. Prócz ulio koło Krze: 
mionek nia mają inne zdrowej wody, a ul. Kalwaryj- 
ska i Lwowska zopełnie jej nie mają. Zaprowadzenia 
wodociągów 1 kanałów będzie kosztować 1,200.000 
koron. 

R. Frankel zapytuje, czy woda krakowaka jeat 
lepazą od mającej zasilać Podgórze wody tyniecklej. 

Rzeczoznawca inż. Dziakiewicz wyja- 
śnia, że woda z Tyńca jast wodą idealnie dobrą, prze- 
filtrowaną przez akały, tak że nawet z wodą krak, ró- 
wnać jej nie można, W dobroci dorównuja wodzła 
z Tyńca tylko regalicka, która miała być wprowadzo* 
ną do Krakowa. W okolicy Podgórza nie ma lepszej 
wody, gdyż koło Blerzanowa możnahy znaleźć ją w wiel- 
klej ilości, lecz wiezdrową z powodu bagiem | mocza: 
rów. W pobliżu Wisły nie można kopać stndzien, gdyż 
doświadczenia Krakowa wykazały, iż woda tych oko- 
lic jest żelaziatą, Chodzą nawet pogłoski, Iż Kraków 
zarzuci atudnia koło Wisły a posunie się ku Tyń. 
cowi. 

R Aronsohn wzywa prezydynm do poezynlenia 
energicznych kroków w celu budowy wodociągów, gdyż 
niezdrowa woda azerzy w Podgórzu tyfon. 

R. Przybylski biada nad Iokatorami, ża z po- 
wodu wysokich opłat wad. przeniosą się oni do Krako- 
wa a chałupnicy zostaną dzladami. (Głosy z gałeryi * 
brawa ! brawo |). 


Przew.: Proszę galerył nie brać udziału w de- 
batach, bo ją opróżnię | 
Mówca nazywa dotychczasowe studnia do badań 
„dziurami*, które należy pomnożyć. Z wodociągami 
niema salę eo spieszyć, należy przeczekać manię wodo- 
ciągową, w którą popadły miasta galicyjskie. Gdy już 
Rzeszów, N. Sącz, Tarnów, Bochnia i Zakopane kędą 
miały swe wodociągi, Podgórze z ich doświadczeń sko- 
rzysta. Poco daleko szukać? Oto Wieliczka budnja 
wodociągi, zaczekajmy, a može z nią się wodociągami 
złączymy, może jeden zbiornik wybudujemy. 
| R. Fränkel wykaznļe cyframi, iż lokatorzy, któ- 
rzy teraz muszą płacić „nowłwodom* za wynoszenia 
konwi na plętra, przy wodociągach, mimo opłat, jeszcza 
skorzystają finansowo. Czekać z wodociągami nia mo- 
żna, bo tn chodzi o zdrowie obywateli. Gdyby pomu- 
, Chali rady r. Przyb., to zejdą do grobu, a wodociągów 
sig nie doczekają. Podgórz będzie czekał na Wialiczką, 
a Wieliczka na Podgórz i powatanie latna zabawa w 
„Odncinbabkę*. 

R. Liban prostnja wywody r. Przyb., ża Krze- 
mionki mają dużo wody. Mówca wykopał 70 m. głą- 
boką studnig na Krzem. dla awej fabryki, a ledwie 
może z niej wyciągnąć trochę wody rurką o przekroju 


nit wielkiego obowiązku, polecając depazytaryn- 
szowi tych skarbów, ażeby je raczej zamienił w po- 
piół, aniżeli żeby wpaść miały w ręce lndej, któ- 
rzyby na niegodziwe cele użyć ich mieli, lnb że- 
bym, zwalając donacyę, miał złamać przysięgę, 
którą wykonałem dobrowolnie, rozmyślnie, szczerze. 

Bądź zdrów mój przyjacieln i pamiętaj o mnie; 
czuję słę dziwnie słabym i znnżonym. Cenję, że 
śmierć niedaleka, ale umrę spokojnie, widząc lu- 
| dei, których kocham, srczęśliwymi | 

Twój 

Gabryel de Rennepot. 


Qdkupienie. 
Wszystko zapowiadało nastąpić mający rozko- 


szny ciepły dzień letnil.. 
W połowia pochyłości wegórza ku dolinie, kn 


wschodowi, kępa starych wierzb, mchem pokrytych, | 


wydrążonych czasem, których popękaną korę mało 
co widać było pod pnącemi się łodygami różnych 
kolorów powójn; kępa starych wierzb tworzyła 
naturalną altanę, a na ich guzowatych, grubych 
korzeniach, gęstym mechem pokrytych, siedzieli 
mężczyzna i kobieta; ich całkiem zbielałe włosy, 
ich zgrzybiałe zmarszceki, ich zgarbiona postać, 
znamionowały późng starość... 

A jednakże ta kobieta niedawno jeszcza tak 


a nna 


| była młoda, piękna i długie czarna włosy okry- 
wały jej blade czoło. 

A jednakże ten mężczyzna niedawno jeszcze 
był w całej sile wiekn. 

Z miejsca, w którem spoczywali ten mężezysna 
ita kobieta, widać było dolinę, jezioro, las, a po 
za lasem wznosząca się wierzchołki gór niebieska- 
wych, z poza których wzejść miało słońce. 

Ten obraz, wpół osłonięty bladawą przeźro- 
czystością świtu, był zarazem wesoły, melancholij- 
ny i uroczysty... 

— O moja siostro! — mówił starzec do ko- 
biety, która, jak on, spoczywała pod kępą starych 
wierzb — o moja glostro, ileż to razy... od tylu 
wieków ręka Przedwiecznego rzuciła nas w prza- 
strzeń świata i jak oddeleleni, przebiegaliśmy 
świat od jednego do drugiego bieguna, ileż to 

| razy byliśmy ówiadkami budzącaj się przyrody, 
| m ueeuciem nienkojonego żała! Niestety! widzie- 
liśmy nastający dzień, który nam przebiede trzeba 
było... od wschodu do zachodu... przydany bez po- 
żytku do upłynionych już dni, których napróżno 
powiększał liczbę, bo śmierć zawsze uciekała przed 
nami. 
| — Lecz, o szczęście! mój bracie, od niejakie- 
| go czasu, Przedwieceny chciał, żeby, równie, jak 
| dla innych stworzeń, każdy npłyniony dzień, był 
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Ceny umiarkowane. 


UWAGA: Magazyn 


v niedzielę 1 Święta zamknięty. 


2 cali. Niama co czekać na Wieliezkę, Podgórza musi 
mleć wodą swoją, a nawet nie krakowską. 

R. Gadomski nie moża dużo mówić, gdyż, jak 
objaśnia, dostał po wodzie krakowskiej ehrypki. Mimo 
ta wątpl r. G., by mógł się Podgórz obejść bez Kra- 
kowa, gdyż w Tyńcu pewna będzie mała wody. 

R. Emilewicz prosi Radę, by nie poszła za 
wezwaniem r. Przybylskiego 1 nie stała alę kukałką, 
która jajka swe pedrznea innym ptakom do wylęgania 
(ogólny śmiech), Na Krzemionkach były źródła przed 
80 laty, ale znikły i już się nie pokazały. 

R. Feuerelsen gwałtownie domaga się, by Rs- 
da wazelkie pertraktacya w sprawie wodociągów zer- 
wała z Krakowem, „gdyż my nie chcemy z Krakowam 
mieć nie wspólnego”. 

Wleebnrm, Kaczmarski radzi robić poszu- 
kiwania na Krzemionkach, przez co dnżo pieniędzy 
oazczędziłoby się. 

R. Emiłewicz jeszcze raz wyjsśnia, że wody 
na Krzemionkach często brakuje w studniach, a po 
deszczach nie można jej używać, gdyż jest zabarwiona 
wapnem. , 

Na tem przewodniczący zamknął dysknsyę i udzie- 
Mł głosu rzeczoznawcy inż. Dziakiaewiezowi. 

Rzecz. D. zgadza się z r. Przybylskim, że zblor- 
mik można zbudować nie w Tyńcu, leez koło kopca 
Kraknsa. Woda dla Wieliczki nie będzie zdrową zu- 
pełnie, gdyż czerpać sią ją będzie z okolicy Nierzano- 
wa. W dodatku hędzie jej mało, bo warstwa wodono- 
ána jest tylko 250 m. szeroką. Od żądnych miast 
nie można brać doświadczeń, gdyż Podgórz i Kraków 
atol na bardzo ciekawem, jedynem w awym rodzaju 
podłożu gocloglcznem. — Koszta wodociągn nie wy- 
niosą nawet 1 miliona koron, wreszcie żadne miasto 
nie zbankrutowało na wodociągach, przykłudem choćby 
Kraków. 

Referent dr Oberlńinder dziwi nię, że r. 
Przybylski radzi zwlekać, kiedy w komisyi wodocią- 
gowej sam radził wstawić 30.000 koron na przed: 
watępna roboty, — Nie można zrywać stanowczo 
Krakowem, jak chce dr Fenereisen, gdyż, kto wie, 
czy wody z Tyńca wystarczy. — Mowca stawia więe 
wnioski: 1) by Rada uchwaliła w zasadzie sprawę 
zaprowadzenia wodociągu w Podgórzn, 2) by wstawło- 
no do budżetu anmo 10.000 koron na przedwstępne, 
próbne kroki, a w razie potrzeby powiękazono ją. — 
Mowca prosi o poddanie tych wniosków pod głono- 
wanie. 

Teraz następuje ciekawy „koziołek* opozyeyi. Oto 
r. Przybylski opuazeza posiedzenie, wskntek czego ĝa- 
kompletujae Radę i mniemożliwia poddanie wniosków 
referenta pod głosowanie, Przewadniczący konstatuje 
to i zamyka posiedzenia oświadczeniem, iż na najbliż- 
szem poaledzenin Rady zarządzi głowowanie, 

Radni, rozchodząc się, w ostryeh słowach piętno- 
wali postąpienie r. Przybylakiego, który kilkagodzin- 
ną pracg Rady zniwaczył swą „sacesyą*, choć zarzu- 
cał innym radnym, iż są obojętni wobec sprawy wo- 
dociągu. 


ZZOZ CCC CZCILI ZZ, 


Legion cudz oziemski, 


W ostatnich czasach legjon cudzoziemski armji 
francuskiej dwukrotnie stał się głośnym: raz po 
dezercji Niemców z tego legjonu, których wziął 
skwapliwie pod swoją opiekę konsulat niemiecki 
w Casablance, drugi raz z powodu buntu, w le- 
gjonie, o którym teraz głośno jest w prasie euro- 
pejskiej. 

Legjon cndzoziemski zorganizowany był w r. 
1831, jednak od tego czasu już kilkakrotnie roz- 
wiązywany. Gdy legjon zakładano podczas rewo- 
lucji lipcowej, przyjęto za zasadę nie pytania się 
o przeszłość zgłaszających się ochotników, ztąd 
też szeregi wkrótce się napełniły zbiegłymi prze- 


stępeami politycznymi, poszukiwaczami przygód, 
oraz dezerterami z armji regularnych. Pierwszy 
legjon, zorganizowany w Tulonie, wyruszył na pod- 
bój Algieru, w roku zaś 1835 niemieecy koloniści 
w Afryce tłumnie zapełnili szeregi legjonu i w tej 
epoce na 6 bataljonów legjonu, 4 z nich składały 
się wyłącznie z Niemców. 

Gdy nstawała wojna z kabylami, jw legjonach 
tych powstawały bunty, masowe dezercje, które 
kilkakrotnie skłaniały rząd dorozwiązywanialegjonu, 
taniość wszakże utrzymania tego rodzaju siły zbroj- 
nej i chęć oszczędzenia krwi francuskiej na grun- 
cie afrykańskim zawsze po pewnej przerwie skła- 
niała rząd do ponownej organizacji, tej zbieraniny. 
Ekspedycja do Tunisu, przy pomocy legjonów cu- 
dzoziemskieh, przyciągnęła taką masę awanturni- 
ków wszelkiego rodzajn, zmęczonych możnością 
bezkarnego plądrowania w nieszczęśliwej krainie 
beja tunetańskiego, iż liczbę bataljonów z 6 zwię- 
kszono du 8, i legjon podzielona na dwa pułki, 
które de dziś dnia istnieją. W r. 1893 liczbę ba- 
taljonów cndzoziemskich zwiększono do 10, a obe- 
cenie legjon liczy 2 pułki, każdy po G bataljonów; 
bataljon składa się z 4 kompanji czynnych i dwóch 
rezerwowych, ogółem zaś pod brenią jest 10.000 
R Ag” podwładnych 200 oficerom francu- 
skim. 

Skład narodościowy w legionie jest następu- 
jący: 570/ Niemców, w tej liczbie 450/, z Alza- 
cji i Lotaryngji pa 80/, Szwajcarów 1 Belgijczyków, 
po 50, Hiszpanów i Włochów oraz Francuzów pod- 
danych innych państw, po 4'/ Austrjaków 1 Holen- 
drów, po 1%/ poddanych tureckich i rosyjskich, 
po '/a%/ Anglików i Afrykanów. Oficerowie szta- 
bowi i */s subalterów według wymagań prawa, 
muszą być Francuzi, reszta oficerów pochodzi z aT- 
mji endzoziemskich. 

Legjon cudzoziemski używany jest przez wła- 
dze francuskie w Algierze do wszelkich ekspedy- 
cji, gdzie spadziewany może być rozlew krwi. 
Z tego to względu po pierwszych wypadkach w Ca- 
sablance posłano tam część legjonu. Ponieważ 
przewagę w legjonie stanowią Niemcy, a są to 
prawie wszyscy dezerterzy z szeregów armji nie- 
mieckiej, przeto nauka rekrutów odbywa się ści- 
śle według regulaminu niemieckiego. Najlepszymi 
strzelcami w legjonie są dawniejsi żołnierze nie- 
mieccy. 

Prawo zakazuje po upływie 9 miesięcy w słu- 
żbie legjonów mówić żołnierzom swym rodowitym 
językiem. Również prawo pozbawia żołnierzy w le- 
gjonach wszystkich wygód, chociażby w postaci 
umeblowania baraków koszarowych, zabrania im 
posiadania własnych szaf lub kuferków, a cała 
własność legjonisty musi spoczywać na półce bez 
żadnego zamknięcia, przez wszystkich widzialna. 
Pożywienie jest dostateczne, lecz na sposób fran- 
enski, do czego trudno przyzwyczaić się eudzo- 
złemcom. Żołdu nie płaci się w ciągu pierwszych 
5 lat służby i dopiero w szóstym roku żołnierz 
otrzymuje po 12 ct. dziennie, z zawarciem zaś no- 
wego kontraktu żołd zwiększa się da 20 centymów 
dziennie. 

Karność posunięta do nieustannych rozstrze- 
liwań lub wysyłki da kolonji karnych w Ame- 
ryce Południowej za przewinienia dość wątpliwej 
natury. 

Mimo to wszystko szeregi legjonu zawsze są 
pełne, ponieważśna punkcie rekrutacyjnym w Maer- 
sylji, nikt nie pyta kandydatów o przeszłość, co 
dla wielu ludzi bywa na tym świecie wielce po- 
żądane. Rząd francuski zamierza powiększyć le- 
gjon prżez dodanie artyleryi i konnicy, w puł- 
kach załogujących na oazach afrykańskich w Sidi ; 
Bel-Ahbbes i Saida. l 


Sprawy bałkańskie. 
Rosya i Austrya. 


W piątek w Dumie ros. minister spraw 
zagr. Izwolskij wygłosi swoje zapowiedziane 
euposć, w którem wykaże życzenie, aby 
Austrya przyznała autonomię Bośni i Herce- 
gowinie. Jeżeli Izwolski rzeczywiście uczyni 
taką propozycyę, to konferencya mocarstw 
będzie udaremniona, bo Austro-Węgry nie 
zgodzą się na to, aby Rosya dyktowała 
Anstryi warunki wewnętrznego zarządu anek- 
towanych prowincyj. 

Telegramy „Nowin“. 


Zarwanie rokowań Rosi z Austryą? 


Petersburg. Petersburska Ajencya telegraficzna 
dowiaduje się, że zastępcy mocarstw, podpisanych 
na traktacie berlińskim otrzymali polecenie dziś 
w środę przedłożyć swym mocarstwom depeszę 
cyrkularną, która zawiera zapatrywania rządu ro- 
ayjskiego w sprawie konferancyl kałkańskiej. 

W Paryżu, w kołach rządowych sytuacyę mię- 
dzynarodową uważają za mniej korzystną jak 
przedtem, a to wskutek treści rosyjskiej noty. 
Rosyjską odpowiedź uważsją za rodzaj zarwania 
kezpośrednich rokowań między Austro-Węgraml 
a Rosyą. W rosyjskiej nocie ma być jako sposób 
postępowania proponowany, ażeby Austrya wtedy 
dopiero z Rosyą weszła w rokowania, kiedy 
wszystkie inne mocarstwa podpisane na traktacie 
herlińskim dojdą e nią do zgody co do aneksyi 
Bośni; aż do tego czaso mają bezpośrednie 
rokowania nstać. W kołach rządowych fran- 
cuskich przykra wrażenie wywołało ta postępo- 
wanie, które Świadczyć się zdaje, że Rosya chca 
konferencyg udaremnić. 

Fartyfikowanie Katoru. 

Zagrzeb. Dziennik „Pokret“ donosi z Kotoru 
że przybyła tam specyalna komisya z Wiednia, 
celem zbadania robót portowych i fortyfikecyj- 
nych. Stwierdzono, że Theodo nia odpowiada ce- 
lowi i postanowiono wszystkie roboty portowe w 
tej miejscowości sastenowić i ursądsić nawy part 
wojenny w Molena. Theodo narażona jest na e- 
wentnelne bombardowanie Czarnogórców. 

2 listów żołnierskich. 

Wledeń. „Mittags-Ztg.* donosi z Budapesztu, 
że żołnierza x Bilek nadesłali do swoich rodziców 
listy, w których donoszą, iż wśród wojska pann- 
je wielka panika, gdyż rozeszły się pogłoski, ja- 
koby Serbowie we wszystkich studniach zatrnli 
wodę. Próbkę wody posłano do Wiednia da in- 
stytutu chamieznego do zbadania. Studzien strze- 
że wojsko. Pomimo silnych mrozów, żałnierzy 
trzyma się w zwykłych drewnianych barakach. 
Ówiezenia wojskowe odbywają się ciągle w oko- 
lieach zaścielnych śniegami. O spoczynku jakimś 
nie ma nawet mowy. 

Zbrojania Czarnogóry. 

Zagrzeh. „Pokret* donosi, że do Czarnogóry 
nadszedł wielki transpart koni, i ża Czarnogóra 
uzupełnia swe zbrojenia w dalszym clągu. 

Buigarya | mowa tronowa sułtana. 

Zofia. Rząd bułgarski przesłał wczoraj zastęp- 
com mocarstw notę, w której żali się na ton tu- 
rackiej mowy tronowej przeciw Bułgaryi. 


Prosimy odnowić prenu- 
merate! 


także dle nas krokiem ku grobowi. Chwała mu za 
tol. chwała niech mu będzie za tot.. 

— Chwała mu za to, moja siostro... gdyż od 
wezoraj, jak wola Jego zbliżyć się nam do siebie 
pozwoliła... cznję to niewymawne osłabienie, jakie 
sprawić w nas ma zbliżanie się Śmierci, 

— niew Pański przeminął... 

— Niestety! moja siostro, pewno także... osta- 
tni potomek mego przeklętego rodu... swoją śmier- 
etg, dokonać ma mego odkupienia... bo nareazcie 
objawiła się wola Boska... uzyskam przebaczenie, 
gdy ostatni z potomków mego rodu zniknie z zie- 
mi.. Jemu zachowana została łaska dokonania me- 
go odkupienie... jemu, który tyle zrobił dla zba- 
wienia mych braci. Czuję, moja siostro, jak ostatni 
z mych braci, tkliwa ofiara powolnego prześlado- 
wania, już bliskim jest do oddania Bogu swej a- 
nielskiej duszy... Tak więc... aż do końea nieszczę- 
snym będę dla mego przeklętega roda... Panie, 
Panie, jeżeli wielka jest twoja łaskawość, twój 
gniew także był wielki. 

— Miej nadzieję, mój bracie... pomnij, że po 
pokucie następuje przebacrenie, po przebaczenia 
nagroda... Zbawiciel ukarał w tobie 1 w twem po: 
tomatwie rzemieślnika, którego nieszczęścia 1 nie- 
sprawiedliwość złym uczyniły, powiedział on ci: 
Tdźl.. idź!.. bez końca 1 odpoczynku t próżny 
będzie twój pochód; każdego wieczora, rzucając 


się dla spotaynku na twardej ziemi, nie będziesz * 


- UWAGA. Przed zakupnem tandety pruskiej prosimy żądać od 
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bliższym kresn, jak byłeś rano, rozpoczynając ten 
wieczny pochód... Tek, przed wieki, nielitościwi 
ludzie powiedzieli do rzemieślnika: Prataj.. pra- 
cuj... pracuj... bez natankn i odpocaynku, a twoja 
praca dla wszystkich użyteczna, dla ciable tylko 
będzie bezowocne 1 co wieczór, reneająe się na 
twardą ziemię, nie będziesz bliższym szczęścia i 
wypoczynku, jak byłeś przy obndzenin ze anu, po 
sałodziennej pracy. 

— Niestety |... niestety |... zawaze więc tak bę- 
dzie ?... 

— Nie, nie, mój bracie, zamiast opłakiwać lo- 
sy swych potomków, ciesz się za nich; jeżeli po- 
trzeba było Wsrechmoenemu ich śmierci dla twe- 
go odkupienia, Bóg także ulitnje się i nad bleda- 
kiem, pracującym w pocie czoła. Nakoniec... mój 
bracie... zbliża się czas... miłosierdzie Pańskie nie 
ta nas samych spocznie. 

— Bóg nie stworsył człowieka do łez, niedoli 
i nędzy! Nie, esłowiek stworzony dla szczęścia, 
pracy i miłości bliźniego |... 

— Zbliża się wschód tego dnia, który, przez 
miłosierdzia Boskie, będzie ostatnim dniem nasze- 
go życia... ziemskiego... 

— Ostatnim... moja siostro... bo nie umiem po- 
władzieć, jakie ogarnia mnie zniszczenie ; edaja mi 
się, że wszystko, co jest we mnie materyą rose 
wiącnje się, rozprasza się, czuję, jak głębokie tehale- 
nia mej dnszy chcą ulatywać ko niebu. 


naszego wyłącznego za 


— Mój bracie... moje oczy pomroką się okry- 
wają; ledwo że przez zamknięte powieki widzę 
na wschodzie tę jasność niedawno tak ełocistą... 

— Moja słostro... tylko przez jakąś mgłę wi- 
dzę dolinę... jezioro... las.. moje siły opuszóssją 
mię... 

— Mój bracie.. Bogu niech będzia chwała... 
zbliża się chwila wiecznego spoczynku... 

— Tak, moja siostro, nadchodzt..... Szczęście 
wiecznego anu... ogarnąć ma wszystkie me zmysły. 
— Och! szczęście... mój bracie... umieram... 

— Moja siostro... moje oczy zamykają się..... 
Już nam przebaczono... już przebaczono... 

— Ochl.. mój bracie... oby to Boskie odka- 
pienie rozciągnęło się do wszystkich... tych, któ- 
rzy cierpią... na ziemi... 

— Unmieraj w pokoju.. moja siostro... słońce 
wachodei... patre. 

— O Bogel... bądź uwielbiony... 


I w chwili kiedy te dwa głosy na zawsze za- 
milkły, weszło słońce czyste, świetna i awemi pro- 
mieniami oblało dolinę. 


KONIEC POWIEŚCI. 


Pierwszy krajowy Skład G ramofonów hurtowny i częściowy 


Pomnożenie artyleryi francuskiej, 


Paryż. Izba deputowanych kontynuowała weza- 
raj obrady nad przedłożeniem rządowem o pomno- 
żenia artyleryi. 

Dep. Messiny przedłożył wniosek adraczająty 
z wezwaniem do rządn, aby w najkrótszym cza- 
ste przedłożył projekt ustawy w sprawie natano- 
wienia 144 dział dla każdego korpusn armii, a 6 
dział w bateryi, aby artylerya francuska prza- 
wyższała niemiecką. 

Prezydent ministrów Clemenceau przerwał 
mowey słowami, że rząd solidarnie popiera przed- 
łożony projekt. Jeżeli ten projekt nia zostanie 
przyjęty, rząd ustąpi. (Poruszenie). 

Del. Messiny w dalszym ciąga mowy uzasa- 
dniał swój wniosek. 

Minister wojny Picquard polemizował a dep. 
Messinym i prosił o przyjęcie wniosków rządo- 
wych w sprawie pomnożenia artyłeryi. Nie mo- 
żemy w tym względzie pozostać gorzej uposaża- 
ni wobee możliwego wroga. Niemcy posiadają 
wprawdzie teraz działa szybkostrzelne podobne do 
systemn franenskiego, ale na 144 dzłał na kor- 
pua przypada tylko 126 dział szybkostrzelnych. 
Minister oświadczył dalej, że są pewne kwestye, 
o których nie można publicznia mówić. Mamy ta- 
kle urządzenia, jakich Niemcy nie mają. Wogóle 
nasza organizacym jest lepsza od niemieckiej, Li- 
ezba dział naszych jest o wiele większa, niżby 
sję pozornie mogło zdawać. Możemy się nważać 
przynajmniej za równie silnych, działa nasze dają 
522 strzałów, podezas gdy niemieckie tylko 360. 
Minister oświadcza, że nie mógłby przyjąć odpe- 
wiedzialności za dezorganieacyę armii w razie od- 
rzncenia wnioska i apeluje do patryotysmn par- 
lamentn. (Żywa oklaski). 

Pos. Measiny cofnął Bwój wniosek, poczem 
Izba przyjęła projekt rządowy 473 głosami prze- 
ciw 75. 


Dwa pewne śradki przeciw zpierzchnięciu rąk 
I twarzy: 

Mydło „lecznicze“ 
MALINOWSKIEGO 
z zapachem wody kolońskiej i 
PHILODERMINE 

(Cena 70 h.) 
Skutek nlezawadny, lecz żądać 
wyrobów Malinowskiego. 


ZE ŚWIATA. 


Harden o cesarzu Wlihalmie. Znany publicysta 
Hurden wygłosił w Monachium odczyt o sytuacył 
polityeznaj Niemiec i wystąpił w nim badzo 
ostro przeciw cesarzowi Wilhelmowi. Wskazał 
przedewszystkiem na odosobnienia Niemiec i pod- 
niósł, że wszystkie trudności, jakie obecnie istnie- 
ją dla Niemiee, pochodzą tylko z tego, że cesare 
Wilhelm od 20 lat sam prowadził politykę zagra- 
niczną państwa, a nie miał do tego ani talentu, 
ani mandatu narodu niemietkiego. Harden poró- 
wnywał dalej stosunki niemiackle ze stosnnkami 
w Anstryi i zaznaczył, że cesarza Franciszka Jó- 
zefa po 60 latach rządów nikt nie wini za klęski 
państwa. Natomiast w Poczdamie słedzi pewien 
mąż, któremu mogą powiedzieć wszyscy: „Wszyst- 
ko, eo uczyniłeś, wyszło państwn na szkodę, a je- 
áli się nie zmienisz, to nastąpi katastrofa". 
ee a M 


NADESŁANE. 


Litościwym aercom naszych Czyteluików po- 
lecamy dwa ciężko chorych kolporterów „Nowin*, 
ślepego Baranawsklego, który przed kilkunastu 
dniami przejechany został przez tramwaj, oraz 
Protaslewicza, który dotknięty ciężkim reumaty- 
zmem, nie może dźwignąć się z łóżka. Obaj wspa- 
wniani kolporterzy są ludźmi bardzo porsędnemi, 
pracowali sumiennie, utrzymywali się ze sprzedaży 
gazet, a obecnie skatkiem nieszczęścia i choroby 
nie mogą spełniać swych czynności i popadił 
w wlalką nędzę. Administracya „Nowin“ poleca 
ich obu litościwym sgereom szan. Czytelników — 
i przyjmuje dla nich datki na święta, aby ulżyć 
ich niedoli. 


—=="F 
Koncesyonowane przez c. k. Namiestniotwo 
Biuro | Szkoła pisania i powielania na 
maszynach 
Systemy maszyn Underwaod, Victor i Rhemington 
w Krakawle, przy ul. Kanoniczej L. 4. 
| S oe _ EA mz 


ZARŁAD POGRZEBOWY 


Józefiny HORAKOWEJ 


w Krakowla, ul. Mikołajska 14, Telef. 248, 
Filia: Zwierzyniecka 82, 
urządza najtaniej pogrzeby od najskromniejenych da 
najwspanialszych. Wielki skład trumien, wieńców 
itp. Sprowadza i wysyła zwłoki do różnych krajów 
Europy. Groby murowane do wynajęcia i sprzedania. 


TE ALITTYTT"TYRTAWUTYLOTOLE ONCE PW 


tępstwa na całą Galicyę pod firmą: 


darmo i opłatnie nalnowszy katalog nowo ulepszonych oryginalnych amerykańskich gramofonów z marką „PISZĄCY ANIOŁEK”, znane na całej kuli ziemskiej z trwałości 
i oddania głosu naturalnego bez szme ru. Firma ta ma zawsze na składzie kilka tysięcy płyt najnowszych zdjęć pierwszorzędnych sił artystycznych w różnych 
językach. oraz kolosalny wybór gramofonów oryginalnych. Główna ekspedycya hurtewna i częściowa na całą Galicyę. Centralna zmiana płyt. Części 


składowe i warsztaty reperacyjne na miejscu. The Gramofony Company L-td. w Londynie. 


NA GWIAZDKĘ: Gramofon koncertowy najnowszej konstrukcyi z 10 podwójnemi płytami 60 koron. 


Po nadzwyczaj tanich bo po hurtownvch cenach 


poleca 


Sklep fabryczny parowej; dystylarni wódek 


omana MARCZYNSH 


Półwsie-Zwierzyniec, Kraków 
odleżałe: aromatyczne rumy, rosolisy, nalewki owocowe 
na miary, miarki i butelki. 


Litr już od 1 Kor. wzwyż. 


Tylko w sklepie fabrycznym tuż za rogatką Zwierzyniecka 
„PAŁACU: 25. Telefon Nr. 77. 


| | Zaktad pogrzebowy 


odznaczory krzyżem zasługi i 


|x ana WOLNEC 


w Krakowie, ul. ćw. Tamasza |. 4, 


Praktyczne | najprzyjamniejsze 
Podarki na GWIAZDKĘ 
i Nowy Rok 


Albumy na fotografie 


po koron 3°50, 450, 470 


Albumy na widokówki 


KSIĘGARNI KATOLICKIEJ || © 5, Lao, 170, 210 


4 Dra RER AL Papler listawy w kasatkach 


zlloa św. lena I. 6 (Hotel Saski). Kasetkizfarbami 


Dla oddłużenia urzędników|- 


państwowych, autonomicznych i wojskowych 
udziela 


Pierwszy austr. Zakład kredytowy dla urzędników 


pożyczek tylka za kondyktem I policą, bez żadnej poręki powyższym pp. urzędnikom 
l pp. oficerom począwszy od rangi kapitana, opłacanych w ratach miesięcznych w ciągu 


tuż przy placu Szczepańskim 


„NACE ak da malowania od 40 hal. lat 5-clu, 10-clu luh 15-tu, oraz na odżycie. Zakład zalicza również pp. wojskowym x; 

r e Kałamarze na biórkaj|| ksucye małżeńską do połowy wysokości, luh udzleła w tajsamej wysokości pożyczki Toba NY. apa 

J łk $ k s na złożane już kaucye. Filia: ullca Kopernika |. 6. 
ASe d zop a Torby e h piórniki Główna Reprezentacya dla zachodniej Galicyi: d v+ 
8IąZECZKI rd . T O ER DT KSU O 
6 oddziałach A pe 3 
a ani zemiszych z 2020 rat malowania Kraków, ulica Długa 6. Najwyższe odznaczenie na wystawach w Brukseli EE, 
z kolond, kantyczek i melody) cho- po alerzy Godzii M tm] 
lak tawi) odziny urzędowe ad 9—12 i od 3—5 z wyjątkiem niedziel | świąt. M 
a ROCH poleca Pisemna wyjaśniania za dołączeniem marki. 1886 Gładkie ręce ETA Białe ręce 


boszcz o. 1. w Brzeżanach. 
yydaej i łe poprawne zotowarzy- TEOFIL BĘKNER 
azoniom EA lub harmoni w GRANO 
Za madeslaniem 6 Kor. 60 hal. wy- Kraków, Długa 4 MeN 
plastyczne 


VEYE franco powyższa księgarnia. |] naprzeciw Izby handlowej ? ah cznej 

. Rrawiec z IE „cze Nea 4, parter, "1001 AA A aaa _ Polecaczędciewa 
owi p © 1 hurtewnia 

Mim p wydorewa pawak 


Leukoderma 


lepsza ad niemieckiego wyrobu. 
Pierwsza Drognerya, Laborato- 
ryum chem. kosm. 


1. Wióniawski & K. Jędrzejawski 


ozna 


Na drzewko $ 


Bajeczny wybór cukrów 
I pieralków ozdobnych 


polea fabryka wyrobów oskiec 
niezysh, prowadzena pod mabi 
str epaian 


ROMUALDA BIECZARKI, 
15 Poscćiska 15 (| 


aoi aooccoseGso0 Dużo pieniędzy, 


e Proszę żądać cierpień i zawodów oszczędzi sohla, kto przeczyta 
ja, olbrzymioziarnisty i łat 


s Dra M. Harveya: 
a aa Ke A | We O oo ek wait || „Tajemnice powodzenia w życiu. Wskazówki 


Telefon Nr. 760. 67 


Walająsago się R około 7 tę, i na prowincyl. 
lu, pokejn da sini 
irycantk, owentuataie 


w Krakowie, Rynek 18 


% poleca swe znakomite, przez hafeiarnie 1 Bb 


% pracownia krawieckie wypróbowane i za ajiepaze uenane tÈ 
© maszyny do szycia i da haftu, którym żadne inne w prey- gj) 
r p e E E bliżenin nawet dorównué nie mogh. 8 


sommar Dannikl rezayta się darmo | opłatnia, 


© ocz 006006 0000058 


<osownię, w dródmieściu 
piwie plant, saraa lab naj- 
ma IW, Z 


$ sły krój, reperuje Ira I 
ŻA] pa p ga kaka : Kraków, Stradom 7. 
h. jecz; F S EA 
A EA 1. 42 (sklep). z , Kawy palonej Wszędzie do nabycia. 
Poszukiwane. s) galatory do światła! — |, najnowszym CAA OEA CI T AS E 
S Żajłate rz czżirczc EE  płakoryce H: iet! Innjlepa: 
rig wygodnego I ale- A Weny E 0 zwane: Największa w kraju firma s4 
poszutaje ganckiege mieszka» Sy AE ua tew, DL 0. Bobom ma pomocą 
Aasaa pozy! 
najuiżzzych. 


R. PAWŁOWSKI ? 
aj) 


Uczeń do praktyki 


potrzebny do cukierni 


Do sprzedania, Adama Piaseckiego, 


Lando — SZOTY Vemma 
gwna m dysz, ode ms1e|KRWIOR astrachański 


Pars moriw « zółzym okuciemy cal- 


| 


Śpinti r ężodzai „Poud A 


TEA a SUB. sal gui, pri dla młodzieży i dorosłych". cr 
kge pzd a . stów słotysk | mokr Ważne dla rodziców, młodzieży i dla każdego, kto pragnie po- 
pk SO. L ALTNE = oki  Piorweza Fabryka zagarków wodzenia, szczęścia i zdrowia dla siebie lub dla swoich dzieci, Mra W. BEŁDOWSKIEGO w Krakowie 
; zyskach na granicy rosyjskiej. ANN KONRAD ` 
wata jad| HA Treść: Na czem polega bogactwo Ameryki? Jak wychować są plerwszej jakości i nie są glicerynowane. | 


ry! 
WANNS KONRAD o. I k. nadworny do- 


+ k, nadworny dostawcą dzieci do szczęścia? W towarzystwie. Środek ma znnżenie. 
stawów w Brix Nr. 1070 (Czechy). 5 w Brax L 1301 (Qzachy» Potęga woli. W stosunkach z ludźmi. Okawy. Jak pozbyć się Wyrabia! je, by wyprzeć z naszego krajo, tego RAWA KR 
Buwujcarski segarek Kieszonkowy f. Pamm Kraków Frawdainy Brajoszaki gynon yg trosk? Głos da młodzieży. Źeódła siły. Na czem polaga wyroby, jak: Grifon, Olub, le Delice itd, w cenae RA 
S mklu K. 6—, Pudsik K. i f] wotęgironady v Diera kozę szczęście i t. d. al. — Do nabycia w Sraikach. e! Na żądanie wysyłam ol wy RN 
m pamdałowy K. SÓ0. Główny ankor rom, nopurok . . i - - ET Cena | kor, 38 hz przesyłki pocztową | kor. 70h, Do nabycia 
EB ak Wt a aaran osła m Anaea AE? É E A e 
darad | opisi yayta sa sau- ARO a k iwójnych koperta: 5 


Dor | Zomiana diewo zegarków, towarów | ZYBYKO. 
U dba pieniędzy. 1493 i musygmsyck. 1983 | pienię tna s powrotem. 


RESZEL inu saa wart; kai Tp, rak. ESERE pod sare. A; taj 


